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„Żądacie, aby wszy··c\· lu z.ie byli · 1~ 1 

~ bezbożnikiem dla . was .iest, kto widzi 
lepie.i! 

Kto przed waszym balv:anem nie uchyli 
czoła, 

Dla tego już na ,;wiecie nic świętego 
zgoła'' 

Mclie r - .<'; w i t:tos:e k, a kt \ 

„Na,ipieknie j sze u iłowan i ::i ooważne i 
moralności okazują się zazwyc:zaj rnn i .i 
potężne aniżeli bicz; gdy chodzi 0 pop"·" ­
wę, nic t a k skul cznic n ie wpływa na 111-

dzi jak odmalowan ie ich przywar. N i.i-­
straszliwszy cios zadaje się ułomn1,ściom . 
wystawiajqc je na szyderstwo świata . Lu­
dzie z łatwością znoszą przygan , a le nic 
szyderstwo 
Człowiek god;:i się n a t o, i :~ może by< 

złym, a le nikt nie god;: i s ic być śmie­
sznym". 

I\Iolie r - Sw ię r szc.1', „Przed m 1•w·1" 

Przedstawiamy Autora 

ŚMIECH 

S· e fektv które bvłv za czasów Mo­
li ~;- ;., n i eza„:;~dne, m i:1now1ci e , że kogo s 
\\- ~ r;rzmocono kij em, że ktos wziął n a 
p1 ,_ _cz} szczi:r:.ie, i że komuś przypra wion•; 
rogi. Skoro przypa dkie m wszystkie te wy­
dart:enia zes:<:ły s i ę r a zem, wówczas we-
ołość dochodziła do szczytu" (Tadeusz 
Bov-Żeleński\ . Tvm śmiechem niewybre­
dn :1m i hał~ślh.•;ym, cz~ściej prostack im 
niŻ rubasznym, w teatn e siedemnasto·wie­
czn ·m dawał, o sobie znać w p!yw stare.i 
lud~we.i farsy francu skiej i w iosko-hisz­
oail skiej komedii; z nich bowiem WY\Vo­
dt:ilo ~ i ę nie tylko ka rkołomne powikłani.::: 
«kcji , lecz przede wszystl:irn - Ó'.V „ki.i 
i ru gi" , dla nas symbol wszystk iego co 
p łas\ ie i prymitywne, o bliczone na naj-­
m nie j w yrobione gusty. Wówc;:&.s zreszt"t 
zu p elnic oficjał ie komedię uważano za 
,.gorszy teatr": miała „a wić i t y lko ba­
' 'ić. nieważne - jak. Rósł las rogów jele­
n ich, wcią.i: nowe kij e la rr. ał;-,· s ię na ak­
t o- skich grzbietach - i ws;,:ystko było 
w porządku , jesli wido n ia ryczała z r::. ­
d ści ... 

I w ted y zjawił sir; ;\10lic r, właściv. · i 
Z<"Ś Jan B a p.ty sta Poqu elin, syn drobn e; 
m ies zcza!1skie j rodz in ~· . 
Przyszed ł , b y oczyś cić t eatr z bezmy­

.; ) ne~o, płaskiego r echotu i ze śmie~h<• 
ucz) n ic to, czvm być powinien, czym Jest 
dzi~ia.i. Nim jednak nastąpiła ta nobili­
t a j a kome d ii, długo jeszcze - trzeb ;; 
p rzyzn <Ć - c.J ; b , ·J gł6wn ;.1- m źródłem k o­
mizmu w dziełach samego mistrza in spe. 

Sn otkanie Moliera ;: muzą Melpomen<~ 
odbyło sią w sposób prawdziw ie teatral­
n y: zakochał sie w obydwu naraz-w sce­
nie i, .i a k to sią często zdarzało, w aktor-· 
.::e; v połaczyć z nimi swe losy (nawia­
sem mówiąc - tylko ta pierwsza zestal 
m wier na), po prostu uciekał z dom u, 
kt ór ) mgdy nie p r zys· alby n :i. takie mar­
iaże L egenda głosi , że rnrowy peder;og 
w. cl i lego\' a ny prz z rodzinę, ?.bv nawró­
l' ~ młodzieńc a n a d rog cnot ', gdy raz 
am się znalazł z ~- ·1 1' sa-n i, pozostał tarr 

JUi na za wsze . . 



P ierwszy teatr ' Ioliera, dumnie ochiz­
czony L 'lllustre-Theii tre (Teatr Znakom i­
ty ), n iemal z miejsca zrobił plaj t ę. I do­
piero po k ilkunaslu l atach wędrówek p 1 
pro incj i i\Iolier odn alazł droge do Pd­
.:-y ża. W roku 1658 - a miał j uż wowcza,; 
:;s lat - dziqki wstawiennict u możneg„ 
protektor a, ksie>cia Andegawei1 skicgo, do· 
stąpil zaszc<.yt u zaprezen t owania sw e.i 
sztuki młodemu L udvv·ikowi XIV. Spek ­
takl w idccznie spodoba ł si~, gdyż od lcJ 
pory wszystkim tea tralnym poczyn,ini I" 

komedi8pL arźa, aktora i impr saria v11 je­
dnej osobie towarz\'szvc b~d7.ie przychy 
nośc i dyskretna opieka wszechwładne 
m onarchy. 

Hok 1659 przyniósł Poci e11::ne w ykw i1. -
t 11isie. Molier tak skutecznie uderzył '"· 
terror „wykwintnych ustów'', że od tej 
chw ili zaszczytne miano „wykwintnis ia ' 
nab r ało za barwienia ironicznegn. G d' 
„wykwin tnisia" na scenie prosiła o „w~·­
gódkę d uchowego obcowania", by nie ura ­
zić uszu amanta wulgarnym okre~lenier 
„krzesło ", publiczność śmi ała się też gł -
śno, też spontanicznie, lecz już jakoś in? 
cz · ; wybuch radośc i poprzedzał r fi k­
sj e, zabawa pobudzała d o myś len ia_ T 
było coś nowego„. 

K pina z modnej afek t acj i lit e ·ack ic: 
salonów i wyszydzenie <·k liw yc h ro mansi 
r!l'i \"yWołal)· porus zenie: p o S: k ol<: żo, 

1662) wyb uchła burz . Kied~· poci adrt ­
"em :\Tolicra padł za r zut. k tón· w ówcze­
sne j Frnncj i mógł zgoła n ic n ie ozna ­
t'?.at, ale mógł także zn acz. ć wszystk• , 
1·ównież a utu da fe kied\ \\ ięc zaatak< 
wano go, że „niemor a ny", a jezuici ro". · 
poczęli intrygi - z tą L h\ ilą j u ż n:.i do b1 
zagości? w eatrze ·miecll zupełnie in n 
mz doly1,;hczas. Komedia , n ie p rzesta ja, 
bawić , stała s1~ satyrą. Wesołośc wido­
v.11i utracił· sw 6 l ezt osk i t harakt . 
T n smiech w Z\\·alał namiętnoi;ć, pob - _ 
dzał do aplauzu jedn . ·eh innym k~zał d 
monstrac~·jn ie protestowac. I choć nara­
zie 1\Iolier zj adli \'ie piętnował .y!I< 
b ahc. zdawałob' się. "rnie zno<>tki ob~ 
czajowe, 'kwiła w tym groź.aa u:.p iwie 
na przyszło-'t Główni z.aintcr O\ an ·. 
i zarnzem zal!. i.cni, ·tarnh się t c :i.d • 
·ić w zarodku •en nowy ml~ h, ,. 1 ie 
który zabija" 

I' 

1 .,tąd owa wspomnian::i 
JUZ nagonka bskurantów na autor· 
Szknl11 .:on. 1-lolie bronil si<; pisząc ko­
leJllO Krutykę Szkoty .;.on i I mprowi : 
: 1cj<! w Wersulu w raku 1664 - sani 
udcnył. Okazała się , "e za mocno· S'Dię ­
tus;!ek \ v) stawiony raz Jeden tylko, uj· 
rz ł JUr,c,wnie scenę oopiero \\ ::oku l66f1 
pud zmienionnym tytułem i pra dopodCJ„ 
!Jnic }.lrzer obiony. Gd vby ni opick"l kr6J;i 
kt rego wiasne in tPresy uczyniły prz~ . 
dwmkicm sięgającej po wladzę w paf!-
twie hierarchii ko"cielnej, być może ni 

tylko komedia znalazhb ' się \ • zamkni -
cill . 

Molier obnaŻ.'ł w Swil'toszku \\ SZ · ­
st ie formy relig ' inej blud: , c:o zgo n i 
z lSlałn CJriczytl'ln jako at<ix; na Kości 
1 rPli[".il;. A ze Kościół vł w tedv v e Fra1~-

1 ··z •nriik!cm fNalnic h;imującym wsze· -
id posLp i ema n ·pa.·_,. .ir ~ dążenia kl 
nil'uprz\ v. ile·eiw au ·c:h, w ll ·1 śm .ech, jaki 
_,j~ rnzle po W;) jsciu T ar.ufa Pa scenę 
urósł do ran)'!i aktu spo.ccznero o zabar · 
wien:u rewolucy ' n~ m . Ten s.im srnicc:r 
rozhrzmie a zresztą i w Don Juani 
16651, komedii bard iLi smu•ncj ruż za­

l) wneJ. Lege11.darny u odzic:el jawi si 
tam jako c-Jo, iek be:?: skrupułów, bez hn­

•1k6w. bez zasad oral vch ot...rlaro­
-a.ny zn to przez los t:ezkarnoŚci. , jakn 

de J -· społ czna p •,z. cj::i . 
W roku l ti6H po\ :;tal Mizantrop j al­

l'hC<ł niektór z,,· - najwi~k.~z:i sztul a ::vro 
li ra. Czfowek jP.;1 istn•a 7.yj ca w sp 
l cz slwie, a f~kt t en stawia przed nil~ 
pewne w ymait&llia . J ednak ind idualnr 
odr.wci;i i dążenia ludzkie cz sl nie po ­
krywaj s i<> ze • połeczną normą. J\rizan ­
lr<?p-AI_ ·est r.i:i: ·· ·ąza ~ tr>n dylemat wyco­
fu1ąc s1' z z Cli! \', samL ność. J ego !os· 
du pewnego ~ topni o z ;•tiercil'dlają roz-

rki i kłi::ipoty s· n oo Moliera. W 1662 
r~k~ a ' sta poślub' p i<,>kn<> i mlodszq o 
s1cbte CJ lat dwadziescia Arma11dę Bejar·. 
„dziecko teaf ru ' '. Dz:ie· z.7 na okazała si' 
utalentowaną aktorką i nie bez udziału 
si \ ·nego męża wkrótce stała się przed­
miotem powszechne .o uwielbienia. Ja 
nn ironi lo u - u·.zególnle adorowali 
ją ci. których Molier ak bezlito nic wy~ 
szydzal: rozmaitego :-uLorarnentu arysto­
kratyczne bawidamki · .. \\ •kwintnlsie' 
''lopoty kochając go 1 t ierpi e go piekło 
zazdrości męża siln' rn ' m odbiły si" 
1r· Mizantropi • 
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'' W I Ę T O S Z E K'' 
Przekład : T a d e Boy-Żeleńllk 1 

~ .l aktach 

Pant Pernelle, m a tka Or 0 011 ... 

Flipota, służ c;i. pa~i Pcrnelle 

Elmira, żon <: Orgona 

Dami5, syn Orgon c. 

Marianna, cót ka Orgona 

Klean t , brat. Elmiry 

Doryna, pokojówka Marianny 

Orgon 

Walery 

T 'l r fe, Ś\• ic;loszek 

P.m Zgod a , woźny trybunału 

Oficer Gwardii 

Komedia 

I 
os o y 

HALINA Z BIERZYNSK '\ 

STEFANIA BŁOŃSK 

ANI:NA SKAŁACKA 

FELIKS SZEJ N ERT 

ELŻBIETA .JA GIELSK.;. 

.JÓZEF K ACZYNSKI 

ALINA ZYDRON 

.JERZ Y .JASINSi:G 

ANDRZE,J LĄGW A 

STEF AN MIENIC'K 1 

:JlŁODZIMIERZ DOB ZA~SKf 

ie; w Paryż w domu Orgona 

?nerwa pn alt ·ie 'rzecm 

Reżyseria: Scenografia 

ALINA OBIDNIAK WŁADYSŁAW W IGUR. 

Asystent. ezyscra 

.J N JN A SKALACK A 

I 
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lscet choć prawy, je t 
mie zny. be zminr jego :zlachetności i do­
skonalości . w zetkniedu l drobnymi pn­
-dłostkam 1 1 ułomno. c ami innych przy­
b1er rysy grotesko we, znbawne. Let; r. 
łatwo zauważyc, że t ym razem sm icd1 
1\/Ioliera jer~ 7now no~· ; artysta po tro­
S7.e kpi , .samego siebie, drobinę z zł go 
urządzenia ~ \' tata. Jest w tym i liryzm, 
1 ml!'.icłkn iilo:wficIDej zadul"'y ... 

Zupc:-łni oddzielny • ozdz.iaJ w teatrzt. 
folicra w. rzają adepci m edycyny. Im 

doi:;tn valu !~ n<1jw1ecej i nnjcz ściej Tet. 
...rl i.•' nieprzypadkowo, bo tępiąc głup­
!> wo i szalbierstwo chronione etykieta ofi­
' ial eJ nauki, Molier ś;• ia omie t orowa 
tlroge przysJym r· fo ·matorom. Nic wię• · 
uz.iv. nego, że gdy po cza, cz rlego p rzed­
.· aw iema statniej je o sztuki Chory 
z llTOj ma (1 673), upad1 na scenie be:~ 
prz;r lomnośLi, żaden lek ar;„ n ie usłyszał 
wezwania, ~aden ksiądz nit: przyb}ł d• · 
kuna,qcc o •. 

T•1 b ) ł osli tn i gorz · i żart: „odważył siv 
umr~ei' be recepty lekarza . le n do· 
brą sorawt: w całym właśc iwie i.yc l\l Mo-
liera całej jcg · twór zości i.artJ· 
mieszaj· si. rzecz'. mi po · , 1.nvm i 
~miech to arz.yszy sol wom nles'tliesz­
nym. Wbrew 1, icjalne1 < t tyce 1 panu 
ia<:ym gustom połączył on 1 ole s tn 
i wesołe, miał odwagę wystąpić przeciw 
i;wr im czasom. W ten sposób stworzył 

od\ lin noWOl '2 t' n o dramatu .. 

J . 

·; : :,·. 

·------·---·---

TARTUF E CZl LI POTĘGA OBLU DY 

1r:to$zka napisał l\Ioh er w 1664 roku. 
Po rai. pier\' szv szt ka zosta ła wystawio-

a, "' łaściw ie jeJ t zy pier wsze akty , 
av. u nastego maja tego sam ego roku ; sta-
1owiłi:l jedn,_ z im rez uświetniających 
otwercie królewsk iegri pałaLu i ogrodów 
" Wer a lu Chwilow o premiera była za·· 
razem ostatnim przedstawien iem. Na gło­
w. aulora . j uż. uprz dnio - przy okazj i 
S::kol u zon - pom awianego o blużnier­
qw i niem oral ość, osypały się grom}: . 
Różnej maśe i klerykałowie zawrzeli świę­
• m gniewem, pisarza nazwano „cza,tę'rn 
C>blctzonym w ciało i przebranym za czło­
. ieka, zasługującym na ogień n a ziemi, 

•. dos:egnie go ogi t>il piekielny. Hoz-
rażnienie było ogromnf , kampania przc­

Liwko u tworow i • lol iera tflk siln a, zaan­
.E'ażowane w niej t~k pot żn c: osobistości , 
l.I' naw e t możn~· protekt o1 pisarza, sarn 
Ludw ik X IV, ni odwal: ~· ł się cofnąć za­
kazu grania mimo osobi śeie przychylnej 
tipin ii o komedii nadwornego dostarczy­
' 1ela sztuk. Molier dę bronił: w pier ­
\ sz m „Podaniu" do króla pisał : . „sąd~.i-
em. Najjaśniejszy Panie, iż oddałbym 

'liemała przvsługe wszystkim uczciwym 
lu ziom , gdybym napisal komedię, kt&·-
1 a bJ zohydziła błudnik6w i wydobyła 
J• I{ należy na wierzch wszystkie sztuczki 
t:; ·h p r zesadnych św1 toszków, zamasko-

ane szelmostwa tych fałsze? zy m onet; 
z awienia, usPujących chw.·tać ludzi n a 
lc-p u dan ego zapach u i ociudnej miłości 
bli:Uuerw''. ąd .1ego mi Jal się jeanak 
z c1pinią tych, którzv uważali sic; za głosi ­
deli opin ii publiczne·: sztuka nie uz. -
.ała z~zwo~lni 1, • -·.-s a\•;il'nie. 
Uf K licu po 1rzech latach nieus t ar. ~ 
eh pró ·. i od\1.loł} l!a 1dalo się Mo-

li ·o · - o z ienioi.ym t yt .iłem -
µ" lov ·n e •. vsta · 1ć Su: ie o~zka . B ·ło to 
po .ornr zak-ończenir k opatów. Podczas 
nieobecności króla \\ Paryż.u prezydent 
""'~·a .:czv ·oler:i~ cofn ::ił . I zno\ u M -
1.er odv.:ołuje h• do ki-ów ; argumentacja 
i s t.ym razem mr.iej ocólnikow!l , ostrzei­
-.z.n „Nie wątpi~ ni pr zez c hwilę, ie lu­
dt c k tórych od:na owałem ,,. mej ko­
m dit, poru„_ u Wasze' Królewskiej Mv­
s i wsz.ystkie prężyny i wciągną do swt:.: 

O u. J k u;! pi .;cdt m ucz.:: nili, l 



'zi naprawd<:; c:z.c:igodnyc:h, a tym łatwie1-
'~ych d r, zbałam1·c ~nia. ile że sądzą in·­
nych wecll c- siebie . Obłudnky PO!!iadaj z 
sztukę zaba r w iania pięknymi kolornm 
wszystkich swycli intencji" . I to „poda­
nie" nie llalo rez- ltatu. 
Minęły następne dw a lata, wreszcie rok 

1ti69 p rzynos! pełen sukces : czwartego lu­
t ego, w bl; ~;ko p iel· lat po prccdst · w ien i1 
wersalskim, odbyła si" faklycznic n r -
uen, Śu;ięt osz· -a . S1 ~ul: a n-ran a f) ,- : 

przeszło ezt er clzieści razy, zaw:n:c !J l ·,c, 

pełne1 widow ni. 
S 1~ietos:ck w chw l i gdy paw sta , 

był sztuką p ar c·:-< r·I lc ·1ce współczesna . 
Atal:o \•·ał t m boleśniej. ; ż w formie kci-

e i w e j. <:z ~- n a \\·et wieccj, satyryc:zne 
( .. Człow ie - godzi si~ n a to, iż może b y . 
. dy 'll , al P ni e śmiesz n ,;:n". ) iedną z głów­
n ych bolączek żyda Ó\'.TZesnego -- obłud( 
rel'gij ną m·az tcwarzvszący .ie.i cyn izm 
.tHinerowiczostw o. I jak to z u t ora m 
ws~:» ł zesny!Tl i byw a. z.'1 2lazlo si0 ' ·ie! 
k tórz:v w osobie Ta· u fe& do. lłtrzyli .·ie 
l'ech viasnych . L'Zy w i5::ie, nikt d o ta~ 
•Jbrz)rdliwego bohatera się 1 ie pn.yzna ­
wal; wzaje nie Z\\ '1 k zaj:1cc sin s t r on ni­
·t\\ ;. rclie i jne '' Tartufie \'/i dzi ah' ·.v laśni 1 

sat. r a .. tr• nc; pr;zeciw o· .. v-i 1.ru nci t 
rzecz.· v.•szysc~· iedtrnk by li p rzekonani, :~ ' 
nie •rodzi n tego zv o,,·ego cz!ow ick· , 
i ~J- • - :·· ·~1 ą fra "'.i , le _ 1 o pevvne sp ra­
• ,. 1aiog Inii:>_,s::c, wspo)"le La iadłym '' 
ITT:> rm:h r el i;, in yc:h \\rol!<' „ oz. umie si t 
·a"'o przel 0: 1 ę, iż (crze<:i\• .icy) ni'! za 
ez~ i ii. ·, i 1sztuk i1 u to. i: ich uraiilo -
;~by. ·!o r/ mi p r zeciwnikami są na t o 
i zb::t · ·ick 'Tl' ja sprvtu. a ·, , t a 1t odsła 

njai' wnPtn.e \vła sncj uszy . Idąc za chwa ­
le t•1' i c·byczajeT!l . osłon '!" obu ci k i oo; n­
IJist s r awa B ga: ,.Tart ufe" w edle ie ~. 
sądu stał s_ę u t ;vorem obrnża.i <"cvm reli ­
""i ·· ·-- l)isał M olier w „Przedmowie" d o 
pierwsz.el!'r1 w ydania Sw·i0 toszk.n. . .Jakn 
' ieka ·c :;tkę w arto .•1 :1pomni.eć. że sztu k 
1 -·· l at~eh óźnieiszych wielokrotnie był 
atakowana , a N apoleon miał si(! wyrazić 
.le· gd ybv n i przeszła on a l enzury Ludw; -
ka , 1~ nn sam n ig v n ie wyraziłb~ ze:o( ' 
n;i _i (j irranic 

His " tzn · t e !r f .. r m acjc P ie p 1>Zo<;laJ 
h „ pły\»t 1 r: sz. zisie js.! os-_•-
Swiętus::ka W.c ·racj miał Boy , zna-
·omity kryt~·k. Jpn' ,,._ ~ator i tł u m;,<.. 

1z1e1 ;,rolieril pisząc -.v 1!)2 ' ,-ctw : „Jeśli 
problem Świętoszka .iest ,l.lick, d prze­
o.rzmiały, . to jest w tym wielka zasług.i 
' :Ioli<>:-a" . W dobie dzisiejszej słowa 
:nożna z całą stanowczością pow t;)rzvl : 
prohlem obłudy re:ligi.inei .icst .iu7. poaie-
1a;d przebrzmiały. Ni ~ :>' n i ,•j aic cznacz1' 
.o, iż sztuka .iest już t: ·I~I> godnym naj ·­
•.vy7.szego szacunku, przez r,1 :1~~ history­
czno-lit.ern.cką, dziełem kl a.3yczr.ym , ob.-a ­
·1 uj<1c~m obyczajowość pewne.i daw. o m 1-

ior.e.i epoKi, wskaz uj::>,cy m nieuni · n i,me 
m zeotn-a:i.enit•., Kl · re nb. od d a wna s ic 
:zeczvwisto ścia i.:c wvn-. ~ i::;a i;i...: <J zastano­
llienia ani ko.menturi~·. \ !co, ~e .iest t<' 
'u7. ty lko czysta komLcl 1 1 ju \. n p . .>1olie­
,·c·wsk ie farsy wykoiwajace lekarzy), 
wciąż zabawna dzięki n ·s t rzns~·,·. ·u autorn 
.v tworzeniu s;ytuac.ii, budo '.vanh · dialo -
gów, lecz nie skłaniaj ąca do ;i:~ d nych głę -· 
')szych. refle ksji. Tak nie j • t , ta sztu ka . 
przy znacznie zmienion' eh r i:: aliach . :-no ­
słaby powstać i d zi- i~j: ś _(.' r:'o ;_ ., . 
wdaż posiada zdolno~ć- przc:maw :ar.. ia ' 1 

wy ob r aźni współczesn:ich lu dzi. b udzi i · 1 

'r&ż!i wosć na sora wv t v lk·• ·~ ·L:. ·-:. iL ' <i­
:.egk. Każda epoka m

0

3. sw cik h TartU . L 0Ć 'I, 

1szusi.ów kry .i ą c yi:h pod '.1·iclkimi słowami 
własne male cele, szei lci :·zy żeru_1 ącyc . 

na g hi pocie luh nies\ .~i adon10 Sei. IZ a". Jil 

epok ~ -. m a t eż s\FOich Orgo?1:,,„ , < ~ a ~r ·• I 
!urLli w dobre.i wierze da j ący ch sir; •:odzi ć 
2a n os , współtworząC\·ch k lima t 10•-ron · 
rr: ora ln ego - tym samym wsp óJ\"1"r.vcl1 

· ·- na które l?O \(nm eie k :·ólować m 0::. • 1. :­

•.1 i.zl'1 „. Sytuacja stworzona przez '.lilo liera 
•" : u:ięto s:Zkli ;e:„, uniwersalna . p r · -
t arza i ąca sh' pnza: oszust i ;!łupiec trz: -
sie całym społec:z.eństv!em , w t:--m w ypa J · 
k u rnai.v rn bo rodz:nv ... Pewne \:Pdw lu ­
~l zk i e p-;)Zo'staji n iez~ic•1 n >: i t•.• .1„: __ · v h -

śnie żywe ostrzeżenie sztuki, które każe 
myślc ,: . 

S1;; ic:t oszek je~ t komedią i jak 1a ko ·­
'ne r.l ic, przystało, k011czy się szc: zęsliwie -
•es t to obowiązel;: f! tunku teatra lne„o wo­
'Jec widza. Bez te!'(o zakończenia , pozba­
wi c 11 ;; c:hw,>„ 6 '" ' p •o komedyj nvch 
rnp. Orgon poci s tr lem\ :J~'łab:v s1.tu k· 1 
dość ponurym d~ama-· em . P oczuciu spra ­
-.vi E dliwości sia ic ~ię jednak zadcś (:: ob­
' ud r ik Tartufe w<>clr u.ie do wi zi ia , głu­
,)i. Ie•·z w gr · n ..: ie r zeczy poczc· v. y Or i;on 
'ldz:v. k u .i e w szystko eo v,;ydawalo ;;1 , 



bezpow rotnie traci ł . T n happy nd iesl 
zupełnie nieoczekiwany, bynajmn iej nir 
wynika ze scenicznej akc j i; t ak zdarzyć~ 
się może chyba tylko raczeJ na pewno 
w komedii, po której w idz ma przecież 
opuścić teatr lylko w pog dn ym nastroju. 
W życiu często b · a In aczej, p r awied li­
wość nie zawsze -na czas zdąża , lud:ue,­
którzy ją pi·zecid reprezentu j ą , 1 ie zaw .· 
sze potrafią, gdyż jest to zadan ie trudnl' 
i niewdzięczne, rozszyfrować Tartufe'ów .. 

Z te.i bodajże najwybitniejszej sztuki 
Moliera płynie morał wiecz11ie aktualny 
ważne są nie tylko słowa, ale i osoba , 
która je w ypow iada, trzeba um ieć dos­
trzegać zgodność słów i czynów, by mimo 
woli nie stać s ię Orgonem. świ~to.·;zplc 
uczy trzeźwego spojrzen ia na życ ie , kry­
tyczne.go myślenia, racjonalizmu, tyc ll 
cech, które są nizbędne dla powszedniego 
poprawiania wcal niedoskonałegu świa­
ta. Także odwagi p rzeciwko b:udowi, nie­
uczciwości , obłudzie 

K . B 

„ 
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Zastępca Dyrektora: LUCJAN PASIK 

Kierownik Techniczny: 

Mieczysław Montelatyc 

Sufler: Inspicjent: 

Edward Szemfel Irena KosiorP.k 

Kierownicy działó\'.1 technicznych: 

Prace krawieckie: 
Anna Kawczyńska 
Andrzej Strzyż 

Prace stolarskie: 
Stanisław Białczak 

Prace tapicerskie: 
Henryk Kubias.zczyk 

Prace malarskie i modelatorskie: 
Jerzy Soliński 

Prace fryzjerskie: 
Władysław Pawlak 

Swiatło: 
Roman Staszak 

Rekwizytor: 
Jan Janczak 

Brygadier sceny: 
Michał Tworkiewicz 

Kasa teatru czynna codziennie prócz po­
niedziałków od godz. 11-13 i 16.30-19.30 

Cena . zł 

Prace graficzne: 
Wł. Kościelniak 

!{DA 3681 n. 600 szt. 10.67 - A-l!'i/1028 


